
Liczne uznania 
jedyną drogą

ku racjonalnej kalkulacji
jest wydany przez Związek Zakładów G ra­
ficznych i Wydawniczych na Polskę Zach.

Przewodnik kalkulacyjny 
dla drukarń
Zestawienie najczęściej zachodzących prac 
akcydensowych z u w z g l ę d n i e n i e m  c e n

bez papieru i z  papierem.
Cena pojedyncza egzemplarza 3 .00  zł
wyłącznie portorji. Wysyłkę uskutecznia tylko za poprze- 
dniem nadesłaniem 3 .20  zł wzgl. za pobraniem pocztowem

Biuro Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią
z siedzibą w Poznaniu, Stary Rynek 4
Telefon Nr. 25-55 ■ * P. K. O. Nr. 208868

Nr. 40. P ozn ań , dn ia  2 p aźd ziern ik a  1926.t R oczn ik  7.

O rg a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .
Ceny o g ło s z e ń  i p r z e d p ła ty  z n a jd u ją  s ię  n a  s t r o n ie  o s t a tn ie j .
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D ruk n a  sp ecja ln y ch  pap ierach .
Z am ó w ien ia  d ru k ó w  n a  p a p ie rz e  p e rg a m in o w y m  

b ard zo  rz a d k o  w p ły w a ją  do d ru k a rn i .  W y k o n u je  się 
je  po w ięk sze j części w  fa b ry k a c h  w yro b ó w  p a p ie ro ­
w y ch  i to rebek . P e rg a m in  je s t p a p ie re m  m n ie j lu b  
w ięcej g ru b y m , b a rd zo  m ocnym , o p o w ie rzch n i zu ­
p e łn ie  łącznej i g ła d k ie j. C ienkie  jego  g a tu n k i  są 
n ad zw y cza j p rz e jrz y s te , g ru b sze , częściej d la  ich  w y ­
g lą d u  p e rg a m e n te m  zw ane, n ad zw y czaj m ocne, są  
w ięcej tw a rd e  i su row e, i m a ją  m n ie j p rze jrzy sto śc i. 
Z pow o d u  ich  łącznej pow ierzchn i oznacza  się je  czę­
sto  ja k o  tłu s te  i n iep rzep u szcza ln e  i ch ę tn ie  u ży w a  
się je  w  w ie lu  b ra n ż a c h  spożyw czych  ja k o  o p a k o ­
w an ia .

D ru k  .na p e rg a m in ie  s p ra w ia  niera®- w iele  t r u ­
d nośc i sp o w o d o w an y ch  w ła śc iw o śc ią  p a p ie ru . G łó­
w n ą  tru d n o ś c ią  je s t  w y su szen ie  d ru k u , p o n iew aż  
fa rb a  w  p a p ie r  n ie  w s ią k a , p rzec iw n ie , p o w in n a  na  
n im  w y sch n ąć .

Jeżeli chodzi o m a łe  n a k ła d y , n a te n c z as  m o żn a  
je  d ru k o w a ć  z u k ła d u , jeże li je d n a k  n a k ła d  w ynosi 
w ięcej n iż  500 egz., n a te n c z a s  po leca  się d ru k  z p ły t, 
co p rzed ew szy stk iem  u w zg lęd n ić  trz e b a  p rz y  p a p ie ­
rze  g ru b szy m  i su ro w szy m . P rz y  b a rd z o  w ie lk ic h  
n a k ła d a c h , gdzie  u k ła d  s k ła d a  się ,z m n ie jszy ch  d e li­
k a tn y c h  p ism , ozdób lu b  t .  p ., po leca  się s fa b ry k o w a ć  
g a ł wari o i to  p rzed ew szy stk iem  w ten czas, jeże li cały  
n a k ła d  m a  być czysto  i w zorow o w y k o n an y .

P rz y rz ą d  p o w in ien  być n ieco  tw a rd y m , przez co 
o s ią g a m y  czysty  ob raz  czcionki, g ła d k i i dobrze fa rb ą  
k ry ty  n a  p ap ie rze . Do d ru k u  n a  p e rg a m in ie  u ży w a 
się poczęśc i fa rb ę  n ie b ie sk ą  p o ły sk o w ą  (G lanzb lau), 
szybko  sch n ącą , k tó rą  fa b ry k i sp e c ja ln ie  d la  d ru k u  
n a  p e rg a m in ie  w y ra b ia ją . F a rb a  ta  p o zo s taw ia  po 
w y sch n ięc iu  d ru k u  w y so k i po łysk , k tó ry  się jeszcze 
w ięcej p o tęg u je  p rzez  g ład k o ść  p a p ie ru .

Jeżeli do d ru k u  tego ch cem y  użyć in n ą  fa rb ę , n a ­
ten czas  no w stęp ie  m u s im y  być p rz e k o n a n i o je j 
szy b k iem  sch n ięc iu . G dy fa rb a  w o ln ie j sch n ie , do­
d a je m y  do n ie j je d n ą  część d a m a r la k u  i  p ły n n e j s y k a ­
ty w y  w  czw arte j części ilo śc i fa rb y .

Do w szy stk ich  in n y c h  fa rb  d ru k a rs k ic h , k tó re - 
b y śm y  chc ie li użyć  do d r u k u  n a  p e rg a m in ie , k o n ie ­
c zn a  będzie d o m ie sz k a  sy k a ty w y . F a rb a  n ie b ie sk a  
p o ły sk o w a  m a  p ełn ię  gęsto śc i, co je s t  g łó w n y m  w a ­
ru n k ie m  p rz y  d ru k u  n a  p e rg a m in ie . G dybyśm y  fa rbę  
tę ro z rzed z ili, n a te n c z as  o trz y m a lib y śm y  d ru k  p la m i­
s ty  i o b ło k o w aty , to  je s t  n ie  k ry łb y  o b razu  czcionki, 
w  d a lszy m  c ią g u  fa rb a  w y sy c h a ła b y  n ad zw y cza j t r u ­
dno. Z tycli pow odów  z a n iech ać  m u s im y  ro zc ień cze­
n ia  fa rb y , co o s ta te c z n ie  p rzy  m a ły c h  n a k ła d a c h  je s t 
n iep o trzeb n e . Jeże li m a m y  do d r u k u  w iększe  n a k ła ­
dy, po leca  się z p o w o d u  szybk iego  sc h n ię c ia  fa rb y  n a  
w a łk a c h  rozrzedzić  ją  o d p o w ied n im  ś ro d k ie m ; u n i­
k a ć  m u s im y  je d n a k  ta k ic h , ja k  np . p o k o st, o liw a, 
n a f ta  lu b  t. p., p o n iew aż  ś ro d k i te  o d eb ra ły b y  fa rb ie  
p o ły sk  i żyw ość, b y łab y  m d łą  i b ezsiln ą , d a le j p rzez 
d o m ieszan ie  ty c h  ś ro d k ó w  sch n ięc ie  fa rb y  n a  p a p ie ­
rze  by łoby  jeszcze w ięcej u tru d n io n e . N a jlep szy m  
śro d k iem  ro z rzed zen ia  fa rb y  b y łb y  g o to w a n y  olej 
ln ia n y , w sp ó ln ie  z fa rb ą  n a  k a m ie n iu  dobrze ro z ­
ta r ty .

W  sp ra w ie  n a d a w a n ia  fa rb y  śc iś le  trz e b a  u w ażać  
ma to , by  w a łk i  n ig d y  n ie  d o s ta w a ły  w ięcej fa rb y , 
an iże li p o trzeb a  do dobrego  k ry c ia  d ru k u . W ięk sza  
je j ilość n a  w a łk a c h  sch n ie  b ard zo  szybko i u t ru d n ia  
d a lszą  p racę .

[ Jeżeli p e rg a m in  m a  słu ży ć  ja k o  o p a k o w a n ie  d la  
su b s ta n c y j tłu s ty c h , n p . m a s ła  lu b  t. p., n a te n c z a s  n a  
w s tę p ie  U pew nić się m u s im y , czy su b s ta n c je  te n ie  
b ę d ą  d z ia ła ły  u je m n ie  n a  d ru k , ro zp u szcza jąc  go. 
S k ło n n o ść  do tego m a ją  fa rb y  czerw one, z k tó re m i 
p rzed  rozpoczęciem  d r u k u  w stę p n e  p róby  rob ić  w in ­
n iśm y , by  się  p rzed  ew en tu a ln em u  n ie p rz y je m n o śc ia ­
m i ubezpieczyć.

P e rg a m in , p rzed ew szy stk iem  jego  cieńsze g a tu n ­
ki, m a  z pow odu  sw ej w iązan e j p o w ie rzch n i n a d z w y ­
c z a jn ą  sk ło n n o ść  do odb icia . P o n iew aż  p rz e k ła d a n ie  
a rk u sz y  p rz y  w ięk szy ch  n a k ła d a c h  n ie zaw sze d a  się 
u sk u te c z n ić , n a te n c z a s  p rzy  u ży c iu  fa rb  g ęs ty ch  
i m ie rn e m  ic h  n a d a n ie m  n a  w a łk i, o d b ija n iu  te m u  
zapob iec m u s im y  przez częstsze częściow e o d łożen ie  
d ru k u . M niej sk ło n n o śc i do  o d b ija n ia  m a ją  g ru b sze  
i su row sze  g a tu n k i  p e rg am in o w eg o  p a p ie ru , p o n ie ­
w aż  p o jed y n cze  a rk u sz e  z p o w o d u  sw ej su ro w ej p o ­
w ie rz c h n i m n ie j d o  sieb ie  p rzy leg a ją . D ru k i odłożo­
ne w su c h y c h  u b ik a c ja c h  ju ż  po dw óch  lub  trzec li 
d n ia c h  są  suche . M ożna je  ju ż  n a s tę p n ie  poc iąć  i d o ­
sta rczy ć  k lien to w i.

P ra w d z iw y  p e rg a m e n t lu b  jego n a m ia s te k  n a j le ­
piej d a  się zużyć d o  d ru k u , jeże li p rzed tem  będzie o d ­
pow ied n io  zw ilżony , przez co o s ią g a  sw o ją  g ię tk o ść . 
Z w ilżan ie  u sk u te c z n ić  m ożem y przez p rz e k ła d a n ie  
p e rg a m e n tu  zw ilżo n ą  m a k u la tu rą .  P rz y  kilfeobarw - 
n y ch  d ru k a c h  pow tó rzyć  to  m u s im y  po k ażdein  
p rze jśc iu  n a k ła d u  p rzez m aszy n ę , by  zapobiec ew en ­
tu a ln e j  n iezg o d n o śc i w  o b raz ie , d ru k u .

D ru k  n a  p a p ie ra c h  płóeien iow yoii, d a le j t łu s ty c h  
i lak o w an y ch , ró w n ie ż  n a  p a p ie ra c h  im p re g n o w a ­
ny ch  w o sk iem  lu b  p a ra f in ą , s p ra w ia  ró w n ież  t ru d n o ­
ści, po n iew aż  p a p ie ry  te  fa rb ę  o d p y c h a ją , n ie  d o p u sz ­
cza jąc  dobrego  k ry c ia  i sch n ięc ia , Do d ru k u  użyć 
trz e b a  tu  g ę s tą  p e łn ą  fa rb ę , k tó re j p rz e jrz y s to ść  je ­
żeli o n a  ją  p o s ia d a , zn ieść  n a le ż y  p rzez d o d an ie  b ieli 
k ry ją c e j (D eckw eiss). P o n iew aż  sp ec ja ln ie  c z a rn a  
fa rb a  p rzez d o d an ie  b ie li o trz y m u je  s z a ra w y  odcień , 
d o k ła d a m y  do n ie j n ieco  b łę k itu  rn ilo ri. D alej, by 
o s iąg n ąć , n a leży te  sch n ięc ie  fa rb y  n a  p ap ie rze , d odać  
m u s im y  sy k a ty w y  w  czw arte j części w  s to s u n k u  do 
fa rb y , po n iew aż  fa rb a  n ie  w s ią k a  w  p a p ie r , lecz m u s i 
n a  n im  w y sch n ąć . D ru k  w y k o n u je m y  p rzy  lek k iem  
p rz y s ta w ie n iu  w a łk ó w , m ie rn e m  n a d a n iu ' fa rb y  i m o ­
żliw ie  n a jm n ie jsz y m  tło k u , by przez to  zapobiec roz- 
g n ie c e n iu  fa rb y  z pod  czc ionk i i o k o len iu  je j. P rzy  
d r u k u  fo rm  o w ięk szy ch  i tłu s tsz y c h  p o w ie rz c h n ia ch  
zm u szen i b ęd z iem y  a rk u sz e  po jedyńczo  rozłożyć.

D ru k  n a  p a p ie ra c h  g łazow ych , b łyszczących  s p ra ­
w ia  n a m  często  tru d n o śc i, po n iew aż  p a p ie ry  te  fa rb ę  
ba rd zo  t ru d n o  p rz y jm u ją , p rzec iw n ie , o d p y c h a ją  ją . 
Jeże li m a m y  w ięk szy  n a k ła d  do w y k o n a n ia , n a te n ­
czas n a le ż y  n a m  p a p ie r  ta k i  n a  w stęp ie  w ypró b o w ać , 
czy n a leży c ie  fa rb ę  p rz y jm u je . Do d r u k u  p o leca  się 
ty lk o  b ra ć  d o b rą  fa rb ę , do k tó re j d o m iesza  się n ieco 
sy k a ty w y  lu b  k o p a l la k u , by  po w y sc h n ię c iu  d ru k u  
ten że  z p o w ie rzch n i g łazow ej n ie  d a ł się ze trzeć: 
P rz y  u ż y c iu  g ęs te j, p e łn e j fa rb y  p a p ie r  g łazow y  n a ­
b ie ra  sk ło n n o ść  w y sz a rp y w a n ia  się, w  ta k im  raz ie  
po leca się cło fa rb y  dodać  p rzeg o to w an eg o  o le ju  ln ia ­
nego ce lem  rozc ieńczen ia  je j. Jeże li m a m y  do d y sp o ­
zycji p a p ie r , k tó ry  w  ż a d n y m  ra z ie  n ie  p rz y jm u je  
fa rb y , n a te n c z a s  u m ie śc ić  go m u s im y  w  m n ie jszy ch  
ilo śc ia c h  m ięd zy  p a p ie r  zw ilżony . P a p ie r  te n  c h c i­
w ie ss ie  w ilgoć, s ta je  się p rzez  to  m ięk szy m  i e la s ty ­
czn ie jszym , a  o sta teczn ie  p rz y jm u je  lep ie j fa rb ę .
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R az po ra z  zd a rz a  się  ró w n ież , że o trz y m a m y  za ­
m ó w ien ie  w y k o n a n ia  d ru k u  n a  p ap ie rze  s tan io lo w y m  
lu b  m eta lo w y m . P rz y rz ą d  n a te n c z a s  m u s im y  p rz y ­
g o tow ać m ie rn ie  m ię k k i, ró w n ie ż  fa rb a  m u s i być g ę ­
s ta , d o s ta teczn ie  n a sy c o n a  sy k a ty w ą . Im  c ieńszy  
i e la s ty czn ie jszy  je s t  p a p ie r  s ta n io lo w y  lu b  m e ta lo ­
w y, tem  lep iej p rz y jm u je  on  fa rbę , T łok  m u s i być 
ja k  n a js łab szy , by zapobiec w y c iśn ięc iu  fa rb y  z pod 
czcionki. Jeżeli dobrze k ry ją c y  d ru k  je s t u w a ru n k o ­
w any , n a te n c z a s  w y k o n a ć  m u s im y  p rz e d d ru k , i to 
b ia łą  fa rb ą , do k tó re j się d o d a je  nieco in g red jen cy j 
su szący ch , p ły n n eg o  w o sk u  i fcołofonji. P o  w y sc h n ię ­
c iu  p rz e d d ru k u  w y k o n u jem y  dop iero  d ru k  przeni
S O W y .  Soraj.

Dokształcanie uczni drukarskich 
w Czechosłowacji.

U czniow ie d r u k a rń  w C zechosłow acji d o k sz ta łc a ­
ją  się zasad n iczo  n a  k u rs a c h  w ieczo rn y ch  szkół u z u ­
p e łn ia ją c y c h  lu b  w w ięk szy ch  o śro d k a c h  m ie jsk ic h  
w szk o łach  rzem ieś ln iczy ch , u rz ą d z o n y c h  ju n ie jw ięce j 
n a  w zór szkół n ie m ie c k ic h  tego  ro d z a ju . S p ec ja ln e j, 
w ysoko  p o s ta w io n e j szko ły  g ra fic z n e j, Czesi n ie  po­
s ia d a ją , je j za led w ie  za lążk iem  je s t  szk o ła  ty p o g ra ­
ficzna  p rzy  T ech n o lo g iczn em  M uzeum  w  P ra d z e , po­
s ia d a ją c a  dosyć z re sz tą  p rz e s ta rz a łe  i sk ro m n e  u rz ą ­
dzen ia .

D o k sz ta łcan ie  p rz y ro s tu  d ru k a rsk ie g o  szw an k o ­
w a ło b y  w ięc dosyć p o w ażn ie , g d yby  n ie  in ic ja ty w a  
p ry w a tn a  i h a s ło  szerok iego  sa m o k sz ta łc e n ia , p ielę- 

. g n o w an e  ta k  przez p o m o cn ik ó w  ja k  i p rzez uczni.

Mark Twain jako uczeń zecerski.
S ław n y  te n  h u m o ry s ta  a m e ry k a ń s k i, k tó ry  szk o ­

łę ży c ia  rozpoczął ja k o  uczeń  w p ew n ej d ru k a rn i ,  w y ­
d a ją c e j m a łą  g aze tk ę , z o k az ji pew nego  b a n k ie tu  opo­
w ied z ia ł n a d e r  h u m o ry s ty c z n ie  szczegóły  z czasów" 
u czn io w sk ich , k tó re , ja k  w iele  in n y ch , w  żad n em  z 
jego dzieł zna leźć  n ie  m ożna, P rz e m o w a  jego , p e łn a  
ża rto b liw y c h  u w ag , w y p o w ie d z ia n a  z o k az ji ju b ile u ­
szu  p ew nego  to w a rz y s tw a  d ru k a rz y , b y ła  ta k  c h a ra k ­
te ry s ty c z n a , że wmrto ją  p rzy toczyć.

„M ożliw em  je s t — m ó w ił M ark  T w a in  — że d ru ­
k a rz  d z is ie jszy ch  czasów  ró ż n i się od tego z czasów  
m ej m łodośc i. Tego o s ta tn ie g o  zn a łem  bardzo  dobrze. 
M u sia łem  d la  n iego w  z im ow ych  m ie s ią c a c h  n a p a lić  
w  p iecu , w odę p rzy n ie ść  z w ie jsk ie j s tu d n i, zam ieść  
d ru k a rn ię , co sobo tę  p a p ie r  n a m a c z ać  a  w  n iedz ie lę  
p rz e k ła d a ć , p o n iew aż  w ten czas  n ie  zn an o  jeszcze p ra- 
wrn o św ięcen iu  n ied z ie l i św ią t. D alszą  m o ją  p ra c ą  
by ło  m ycie  w a łk ó w  i fo rm , cięcie p a p ie ru  i fa lcow a- 
n ie  gazety . U k o ń czo n ą  g aze tk ę  rozn o sić  m u s ia łe m  
w m a łe m  gn ieździć , będąc  w sz y s tk im  ch ło p ak o m  
i psom  u lic z n y m  celem  ich  złośliw ości. Z o s ta tn ic h  
m ia łe m  zaw rze  c a łą  g ro m ad ę  poza sobą. Ż yczyłbym  
sobie, bym  m ia ł  za k ażd e  p s ie  u k ą sz e n ie  d o la ra . D a­
lej o p a sk o w a łe m  g a z e ty  d la  poczty . To jeszcze u c h o ­
dziło , bo w  czasie  gdy  n a k ła d  się  p o w iększy ł, m ie ­
liśm y  100 abonentów ' w  m ieśc ie  i 350 n a  w si. M iesz­
czu ch y  p ła c ili  a b o n a m e n t tow raram i k o lo n ja in e m i 
i to  z w ie lk ą  n ie c h ę c ią  i o b u rzen iem , a ab o n en ci 
w ie jscy  — k a p u s tą  i szczap am i d rzew a  — jeżeli wo- 
gółe p łac ili, co się  rz a d k o  zd arza ło . Jeże li p rz e d p ła tę  
u iśc ili, n a te n c z a s  ogłoszono to  w  gazecie, przez co

H asło  to rzu co n e  zosta ło  w  ro k u  1918, k ie d y  to 
d ru k a rn ie  z b ra k u  po m o cn ik ó w , z a c ią g n ię ty c h  n a  
fro n ty , z a p e łn iły  się w ą tp liw y c h  k w a lif ik a c ji u c z n ia ­
m i, p ra c u ją c y m i p rzew ażn ie  bez odpow dedniego d o ­
zo ru  w a rsz ta to w e g o  i szkolnego . J a k ą  lą ta  te  w y tw o ­
rz y ły  g e n e ra c ję , w iem y. Z łu  za rad z ić  p o s ta n o w iła  
g a r s tk a  s ta ry c h  ju ż  d ru k a rz y , k tó rz y  lu zem  ch o d zą­
cych  u czn i sk u p ili  około  h a s ła  sa m o k sz ta łc e n ia . Z a­
łożono sw ego ro d z a ju  zw iązek  u czn io w sk i, n a z w a n y  
w  cześć jed n eg o  z n a js ta rs z y c h  p ro to ty p o g ra fó w  cze­
sk ich  „ B es id k a  D a n ie la  A d a m a  z V e le s la v in a “. C ięż­
k ie  to  b y ły  i d la  P ra g i czasy, rzecz sz ła  w ięc opo rn ie . 
T ru d n o  zachęcać  do n a u k i  g ło d u jąceg o . Z aczęto  w o­
bec tego  u d z ie lać  ch łopcom  uczęszcza jący m  do „Be- 
s id k i“ ra c je  ch leba , często  o b k ła d a n e g o  i uczn io w ie  
zaczęli się do sw oje j p lacó w k i p rzy zw y cza jać  ta k , że 
n ieb aw em  i po z n ie s ie n iu  ra c y j ch lebow ych , n ie  b r a ­
kło  u c z n ia  w P ra d z e , k tó ry b y  n ie  by ł cz ło n k iem  „Be- 
s id k i" .

Ja k iż  p ro g ra m  d z ia ła ln o śc i tej o rg a n iz a c ji?  J a k  
n a jsze rsze  u z u p e łn ie n ie  w iedzy  zaw odow ej i ogólnej, 
w y ro b ien ie  c h a ra k te ru  i p ie lęg n o w an ie  z d ro w ia  fi­
zycznego. U rz ą d z a ją  w ięc uczn io w ie  sam i zabaw y , 
obchody  n a ro d o w e , a k a d e m je , p rz e d s ta w ie n ia  a m a ­
to rsk ie , k u rs y 'ję z y k o w e , k u rs y  ry su n k ó w  i k u rs y  za- 
w odow e, odczy ty  po łączone z o b razam i św ie tln em i, 
u rz ą d z a ją  w y s ta w y  w ia sn y c h  p ra c , u częszcza ją  w sp ó l­
n ie  do te a tró w  i k in , b io rą  u d z ia ł w  w y c ieczk ach  d a l­
szych  w’ góry , w  g ra c h  i ćw iczen iach  w  w o ln e j p rz y ­
rodzie , w sp ó ln y ch  k ą p ie la c h  itp .

O rg an izac ja  p ra ż s k ą  z n a la z ła  naśladow ców 7 w w ię­
kszych  o śro d k a c h  p ro w in c ji, gdzie p o tw o rzy ły  się  fil- 
je, śc iśle  n a w e t z łączone z c e n tra ln ą  „ B esid k ą"  w P r a ­
dze. F iljo m  ty m  w y sy ła  się z P ra g i  o k rężn e  w y s ta w y

d o p o m o g liśm y  im  do p o w a ż a n ia , a jeże liśrn y  n ie  k w i­
to w a li z o d b io ru  p rz e d p ła ty , to w ogóle w cale  n ie  za ­
p łac ili. K ry ty k i i z d a n ia  n asze  o p ie ra ły  się ty lk o  n a  
tre śc i d z ia łu  ogłoszeń , z p o w o d u  tego n ie  m o g liśm y  
w ogóle m ieć  w ła sn y c h  z a p a try w a ń . M ie liśm y  je d y ­
nego a b o n e n ta , k tó ry  p ła c ił  g o tó w k ą , za to  a le  m ie ­
liśm y  n a jw ię k sz e  tru d n o śc i p rzy  p ra c y  n asze j. W  p o ­
lity ce  m u s ie liśm y  tań czy ć  p o d łu g  jego p iszcza łk i, 
a re lig ję  n a sz ą  z m ie n ia liśm y  cztery  ra z y  w  p ięc iu  ła ­
tach . Jeże liś rn y  sp ró b o w ali oponow ać  przeciw ' n iem u , 
n a te n c z a s  g roz ił on n a m  z ry w a n ie m  a b o n a m e n tu , co 
by łoby  ró w n o zn aczn e  z b a n k ru c tw e m - O k ro p n y  te n  
cz łow iek  pisywm ł a r ty k u ły  ta s iem co w a  d łu g o śc i p ó ł­
to re j s tro n y , z n a p ise m  n a jw ię k sz y m  i n a jt łu s ts z y m  
z p ism a  „ ju n ju s " , „ v e r i ta s “ lu b  „vox p o p u li" . N ie 
w ied z ia ł n a w e t, co słowrn te  o zn acza ją , n ie m ó g ł je n a- 
w e t n a leży c ie  w ym ów ić . Ledw;o z łoży liśm y  d łu g i ten  
a r ty k u ł, w te m  u k a z u je  się a u to r  i p o w ia d a , że zm ie­
n ił  sw oje  zd an ie . B yło to n a tu ra ln ie  f ra z ą  re to ry c z n ą , 
bo n ig d y  n ie  zau w aży łem  u  n iego  g łębszych  m yśli. 
B y je d n a k  n ie  m ieć s tra tę  z p o w o d u  n iep o trzeb n eg o  
z łożen ia  a r ty k u łu , p rz e k a z a liśm y  go ja k ie m u ś  p ism u  
w  są s ie d n ie j w si. G aze tk a  ta  z powmdu u m ieszczen ia  
ai ty k u łu  sk o ń czy ła  swmj żyw ot, m y  je d n a k  b y liśm y  

u ra to w a n i. Być m oże, że dzisie jsze  d z ie n n ik i są  
lepsze, w k ażd y m  ra z ie  za m o ich  czasów ' uczniow 7- 
sk ich  n ie  by ły  one ta k  w rzask liw e" .

D zisie jsza  s ta r s z a  g e n e ra c ja  d ru k a r s k a  z pew7- 
n o śc ią  p rzy p o m n i sobie p rzy  c z y ta n iu  pow yżej p rz y ­
toczonej p rzem o w y  ró w n ież  i sw oje p rz e jśc ia  za cza­
sów7 u czn io w sk ich . B y ły  one m oże n ie ra z  go rsze , a n i­
żeli w y m ien io n e , bo u c z n ia  n a w e t w zięto  do p o m o ­
cy w  k u c lin i albo  do — p ia s to w a n ia  dzieci! T o ra j.
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g ra ficzn e , re fe re n tó w , u m o ż liw ia  się p rzy jazd  do P r a ­
g i ce lem  zw ied zen ia  w ięk szy ch  i w zo row ych  zak ład ó w  
itp . O gółem  p o s ia d a  „B esid k a"  w C zechach  10 kół, 
n a  M o raw ach  2, n a  S ło w ac ji 1 koło .

Ż y w y m  d o k u m e n te m  d z ia ła ln o śc i „B esid ek " je s t 
ich  w ła sn y  o rg a n  „D orost k n ih t is k a r s k y " , w y ch o d zą ­
cy ja k o  m iesięczn ik . Ju ż  w  ro k  po za ło żen iu  „Besicl- 
k i “ w  P raclze u k a z a ł się p ie rw szy  n u m e r  „D orostu". 
P o czą tk o w o , ja k  zw yk le , szło o p o rn ie . W  d ru g im  
ro k u  ro z p isa n o  p re n u m e ra tę  i „D orost" w ychodzi już  
jak o  ro c z n ik  s ió d m y  l(i s tr . 8° z sze reg iem  a r ty s ty c z ­
n y c h  d o d a tk ó w . „D orost" w y ch o d zi d ru k o w a n y  
w  szkole  p rzem y sło w ej p rzez cz łonków  „B esid k i" , k tó ­
rz y  za p ra c ę  tę  o trz y m u ją  o d d z ie ln e  h o n o ra r ju m . 
C złonkow ie ci za p ra c ę  sw ą  około  c zaso p ism a  o trz y ­
m u ją  m ożność  dalszego  w y ja z d u  czy to  w  g łąb  p a ń ­
s tw a , czy też zagranicę.. „D orost"  poza  n o rm a ln e m i.j  
a r ty k u ła m i z d z ied z in y  te c h n ik i, te o r ji  i h is to r ji  d r u ­
k a r s tw a  i in n y c h  ro z p isu je  s ta le  k o n k u rs y  d la  człon­
k ó w  sw o ich  o raz  w y d a je  sp e c ja ln e  n u m e ry  p ro w in ­
c jo n a ln e , w  k tó ry c h  cz łonkow ie  m a ło m ie jsc y  w y k a ­
zać m o g ą  sw o ją  p racę .

O rg an izac ję  i n a d z ó r  n a d  n ią  p ro w a d z i d o ty c h ­
czas jej za łożyciel, k ie ro w n ik  d ru k a rn i  L isk a .

J). TKualin.

Klej.
W a ż n ą  d la  in tro l ig a to ra  je s t  rzeczą, aby  k le j u ż y ­

ty  do p rz e ró b k i by ł d o b reg o  g a tu n k u , i n a jle p sz y  k le j 
sk ó rn y  je s t n a jo d p o w ie d n ie jsz y m .

K lej ła m ie  się n a sa m p rz ó d  w  m a łe  k a w a łk i, aby  
go p rzez noc n am o czy ć  w z im nej w odzie. R an o  m u s i 
być m ię k k im  i  dobrze n a p ę c z n ia ły m , n ie  p o w in ien  się 
je d n a k  ro zp ływ ać . N a s tę p n ie  k ład z ie  się go do k o ­
c io łk a , o g rzew ając  p o w o li, aż się ro zp ły n ie , poczem  
je s t  go tow y do u ż y tk u . K lej tra c i  przez częstsze o d ­
g rz e w a n ie  n a  w a rto śc i, dobrze w ięc je s t  n ie  p rz y g o to ­
w y w ać  go zby t w iele. K ocio łek  trz e b a  g ru n to w n ie  
oczyścić, z an im  p rzy g o to w ać  się chce now y k le j.

K lej u ż y ty m  m u s i być w  s ta n ie  g o rący m , n ie  n a ­
k ła d a ją c  zb y t obficie. Jeże li je s t c ią g ły m  i zby t t r u d ­
n y m  do p rze ró b k i, m o żn a  go szy b k im  zam ięszan iem  
p ęd z la  w k o c io łk u  ro zu lźn ić . Do le p ie n ia  p a p ie ru  
m u s i k le j być b ard zo  lek k o  p ły n n y m .

E n c y k lo p e d y c z n a  w iad o m o ść  o k le ju  w E n cy k lo - 
p e d ji C h a m b e ra  b rzm i n a s tę p u ją c o :

P o d czas k ie d y  A n g lja  n ie  o d zn acza  się w  fa b ry ­
k a c ji  k le ju , to z n a n ą  je s t  rzeczą, że k le j szkock i z a j­
m u je  w  p ro d u k c ji  k le ju  ca łego  ś w ia ta  p ie rw sze  m ie j­
sce. J a s n o b a rw n y  k le j n ie  je s t  k o n ieczn ie  d ob ry , ta k  
sam o  ja k  c ie m n o b a rw n y  n ie  p o trz e b u je  być zły. J a s ­
n a  czy s ta  b a rw a  w in n a  je s t n a tu ra ln e m  zab a rw ien iem  
dobrego  k le ju  sk ó rn eg o , k tó ry  je s t n a jle p sz y m  i n a j ­
o szczęd n ie jszy m  w  u ży c iu .

J a s n o b a rw n e  k le je  w y ra b ia  się po za  g lice ry n o - 
w em i albo  z kośc i allao z sk ó r  ow czych . W y tw o rzo n y  
z ty c h  su ro w có w  k le j n ie  w y trz y m u je  żadnego  p o ­
ró w n a n ia  z k le je m  sk ó rn y m .

Z chwili bieżącej

P. Kozłowski Ignacy, k ie ro w n ik  in tro l ig a to rn i  P o ­
r a d n ik a  G o sp o d arsk ieg o , obchodził d n ia  1 p a ź d z ie r­
n ik a  br, d w u d z ie s to p ięc io lec ie  sw o je j p ra c y  zaw o d o ­
w ej. P ra c ę  tę  zaczął p. K. ja k o  uczeń  w  W o lsz ty n ie . 
P o  k i lk u n a s to le tn ie j  w ęd ró w ce ' po w ięk szy ch  'z a k ła ­
d a c h  w N iem czech  i W ie lk o p o lsce  o s ie d lił się  w  D o­

z n an iu , p ra c u ją c  w  in tro lig a to rn i  p. K m iec ik o w sk ie- 
go, D ru k a rn i  P o lsk ie j w reszcie  P o ra d n ik a  G o sp o d ar­
sk iego . W  dzień  ju b ile u sz u  uczcił z a k ła d  o raz  p ra c o ­
w n icy  ju b ila ta  ży czen iam i o raz  sk ro m n e m i u p o m in ­
k am i.

Nowe pism a. W  W a rsz a w ie  p o ja w ił się  n ow y  
d z ie n n ik  p. t. „ABC“ pod n a c z e ln ą  re d a k c ją  p. S ta n i­
s ła w a  Skrzetelsik iego. D z ien n ik  będzie m ia ł c h a ra k ­
te r  n ieza le żn o -n a ro d o w y  o z a b a rw ie n iu  w y ra ź n ie  ka- 
to lick iem , u k a z y w a ć  się będzie o godz. 2 po p o łu d n iu . 
W  n a jb liż sze j p rzy sz ło śc i m a  się  u k a z a ć  n o w y  d z ien ­
n ik  ży d o w sk i, w y d a w a n y  w  ję z y k u  p o lsk im  p. t. „No­
wa chwila". D zien n ik  będzie re p re z e n to w a ł k ie ru n e k  
u m ia rk o w a n ie  isjon istyczny .

W  P o z n a n iu  w y chodzić  zaczął ty g o d n ik  lite ra c k o - 
a r ty s ty c z n y  p. n. „Muza".

Czasopismo dla w ięźniów  je s t  zd a je  się  n a jm ło d ­
szą g a łęz ią  p n ia  p ra sy . W y ch o d z i w  G orzelicy  (N iem ­
cy) ja k o  ty g o d n ik  p. t. „D er L e u c h ttu rm "  w n a k ła ­
dzie 20.000 egz. W ięźn io w ie  p ra c u ją c y  m ogą  je abo- 
n o w ać  za  cenę 10 fen igów , ch o rzy  o trz y m u ją  g ra tis . 
O s ta tn io  12 000 w ięźn iów  zam ów iło  ty g o d n ik  ów 
w p rz e d p ła c ie . W y ch o d zi p ism o  to z D ru k a rn i  D om u 
K arn eg o  w G orze licach .

Nieco o przemyśle graficznym i papierniczym  
w Anglji. W ed łu g  n a jn o w sz y c h  d a n y c h  s ta ty s ty c z ­
n y c h  w  p rzem y śle  d ru k a rs k im  i p o k re w n y m  w  L o n ­
dy n ie , z a tru d n io n y c h  je s t  90 095 osób, co s ta n o w i 2,14 
p roc. m ie sz k a ń c ó w  L o n d y n u .

L iczbę osób p ra c u ją c y c h  w  p rzem y śle  g ra fic z n y m  
A ng lji (z W a lją ) o b licza ją  n a  242 424; pod czas gdy  
w  p rzem y śle  p a p ie rn ic z y m  p ra c u je  43 088 p ra c o w n i­
ków .

13.000 franków kosztuje książka „Le centenaire 
maritime". N a k ła d e m  to w a rz y s tw a  „L a C e n ta in e"  
w ychodzi obecn ie  n a jn o w sz e  dzieło  P a u l  V a le ry  pod 
ty tu łe m : „Le c e n te n a ire  m a r it im e " , ozdob ione i lu s t r a ­
c ja m i Je a n  M a rc h a n d a . W y d a w n ic tw o  ob liczone je s t 
ty lk o  n a  100 egzem plarzy , z k tó ry c h  je d e n  n a  -staro- 

i ja p o ń sk im  p ap ie rze  w  cen ie  13.000 f ra n k ó w  o raz  4 n a  
c h iń sk im  po 3)000 f ra n k ó w  z o s ta ły  ju ż  sp rzed an e . P o ­
zo sta łe  to m y  k o sz tu ją  po 1.120 fra n k ó w . J e s t  to  n a j ­
w y k w in tn ie jsz e , lecz bodaj n a jd ro ż sz e  dzieło  f ra n c u ­
sk ie  o s ta tn ie j  doby.

Czy nastąpi przewrót w sposobie drukowania?
L o n d y ń sk im  in ż y n ie ro m  pp. H u n te ro w i i A u g u sto w i, 
u d a ło  się d o k o n ać  w y n a la z k u , k tó ry  s ta n o w ić  m oże 
p rz e w ró t w  d z ied z in ie  d ru k o w a n ia  k s ią ż e k  i  gazet. 
M am y tu  do c z y n ien ia  z m a sz y n ą  d ru k a rs k ą , k tó ra  
w sposób  fo to g ra fic z n y  o d tw a rz a ć  m oże w sze lk ie  ro ­
dza je  p is m a  i n a jb a rd z ie j  p o m y sło w e d ru k i. P o s ia ­
d a ją c  ta k ą  m aszy n ę , sk ła d a c z  u n ie z a le ż n io n y  je s t  zu ­
p e łn ie  ocl m ie jsco w o śc i, w  k tó re j się  z n a jd u je . Może 
on d z ięk i p o łączen iu  te le g ra ficz n e m u , d ru k o w a ć  np. 
w  W a rsz a w ie  to , co je s t  w  d a n e j c h w ili w  P a ry ż u  lu b  
w M o n acliju m . D zieje się to  'm e to d ą , b ard zo  p rzy p o ­
m in a ją c ą  pod  w zg lęd em  te c h n ic z n y m  w y św ie tla n ie  
ob razów  n a  film ie . O d tw a rz a n ie  te k s tu  w raz  z, i lu ­
s t r a c ja m i o dbyw ać  się  m oże ta k ż e  m e to d ą  p o w ie la n ia  
lu b  w  ja k ik o lw ie k  in n y  sposób.

A . F IE D L E R KLISZE
POZNAŃ ^ KRESKOWE
DŁUGA 11 AUTOTYPIE
TEŁ. 3811 TRÓJBARWNE
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Perspektywy handlu hurtownego 
i detalicznego u nas.

G an g ren a , k tó ra  o b ję ła  w ład ze  w ykonaw cze , m u ­
s ia ła  n a reszc ie  i rz ą d o w i „ sa n a c ji m o ra ln e j"  o tw o­
rz y ć  oczy, że h a n d e l, n a  k tó ry m  ciąży  o lb rz y m ia  ilość 
d a n in  i c iężaró w  spo łecznych , n ie  m oże być n a d a l  ob­
c iążo n y m  n a d m ia re m  ty c h  d a n in . W  te j sp raw ie  p i ­
sze „T y g o d n ik  K u p ieck i" :

S tw ie rd z ić  w y p ad a , że w  P o lsce  h a n d e l, ja k o  n a j ­
żyw o tn ie jsze  z a g a d n ie n ie  w y m ia n y  to w aró w , od p ie r ­
w szej ch w ili p o w s ta n ia  P a ń s tw a  m a  za sad n iczy ch  
p rzec iw n ik ó w  ze s tro n y  lew ico w y ch  „k o o p e ra ty s tó w ", 
k tó rz y  p ro p a g u ją  s ta le  korzyści, ja k ie  s ię  o s ią g a  p rzy  
w y m ia n ie  to w aró w  przez sp ó łdz ie ln ie . Do po w yż 
szy ch  celów  p rz y k ro jo n e  je s t  ró w n ież  u s ta w o d a w s tw o  
p o d a tk o w e , ido sp ó łd z ie ln i s to su je  się też b a rd zo  z n a ­
czne p rzy w ile je  k re d y to w e , ja k ie m i h a n d e l n ie  m oże 
się poszczycić.

W  czasie in f la c ji  m aćkow ej m ia ły  sp ó łd z ie ln ie  te 
jeszcze p o zo rn ą  ra c ję  b y tu  z p o w o d u  tru d n o ś c i w  do­
s ta rc z a n iu  to w a ró w  i m ia ły  m ożność  w y w ią z a n ia  s ię  
ze sw o ich  zobow iązań , a  to  p rzez  p rzy w ile je  ze' s tro n y  
rz ą d u , p rzez u d z ie la n ie  im  k re d y tu , k tó ry  sp ła c a ły  
ty lk o  u ła m k a m i pożyczonych  im  kw ot. Od w p ro w a ­
d z e n ia  je d n a k  zło tego je s te śm y  ś w ia d k a m i zupełnego  
z a n ik u  spó łd z ie ln i, m im o  bezw zg lędnego  p o p a rc ia , j a ­
k ie  w ład ze  u d z ie la ją  spó łd z ie ln io m .

D ziś ch cem y  om ów ić, ja k ą  ro lę  o d g ry w a  h a n d e l 
h u r to w n y  i h a n d e l d e ta lic z n y  u n a s  w  czasie  z u p e ł­
n ego  z a n ik u  sił k o n su m p c y jn y c h , ogrom nego  s k u r ­
cz e n ia  się za p a só w  to w aro w y ch , ta k  u  h u r to w n ik ó w  
ja k  i d e ta lis tó w  i z a n ik u  k a p i ta łu  obro tow ego.

W  szczegó lności om ów ić  ch cem y  ro lę  h a n d lu  
h u rto w n e g o  u  n a s  iz o s ta tn ic h  czasów . N a lu d n o ść  
29-m ilijonow ą w  P o lsce  m ie liśm y  w  ro k u  1925 k u p có w  
I. k a te g o r j i  1779. K up có w  II. k a te g o r j i  było  w p ra ­
w dzie  38.649, lecz m u s im y  zw rócić  u w ag ę , że do tej 
k a te g o r ji  za licza  się ró w n ież  ta k ic h , k tó rz y  m a ją  w ię ­
cej ja k  jed n eg o  p o m o c n ik a  h a n d lo w eg o , lu b  u b ik a c ja  
ic h  m ieśc i się. w ięcej ja k  w  je d n y m  ty lk o  lo k a lu  h a n ­
d lo w y m . M ożem y p rzy jąć , że ś re d n ic h  h u r to w n ik ó w  
było  w  P o lsce  około 10.000 i te in  p ra w d o p o d o b n ie  w y ­
cze rp a liśm y  ju ż  ca ły  h a n d e l h u rto w n y . Otóż 10.000 
k u p có w  o b słu g iw ać  m a  ca ły  h a n d e l d e ta lic z n y  i k r a ­
m a rs k i  w  ilo śc i około 400.000 p rz e d s ię b io rs tw  h a n d lo ­
w y ch  w  całej P o lsce . Bez p rz e sa d y  s tw ie rd z ić  m oże­
m y, że h a n d e l  h u r to w y  u n a s  n ie  p o s ia d a  a n i dz ie­
s ią te j części tego  k a p i ta łu  obro tow ego, ja k i  p o s ia d a ł 
p rzed  w o jn ą , i a n i se tn e j części k re d y tu  b an k o w eg o , 
ja k i  m ia ł  p rzed  w o jn ą , a  zap as  to w aró w , ja k i  n asz  
h a n d e l h u r to w n y  p o s ia d a , w y k a z u je  n ie ty lk o  z m n ie j­
szen ie  się  tegoż do 30 p roc., a le  też to w ary , ja k ie  je sz ­
cze z n a jd u ją  się n a  sk ład z ie , są  to w a re m  zu p e łn ie  
d eso rto w an y m .

H a n d e l h u r to w n y  w  ro k u  1926 p rzech o d z i k ry zy s, 
k tó ry  je s t  w y n ik ie m  k o lo sa ln y c h  s t r a t  p o n ie s io n y ch  
n a  sw o ich  o d b io rcach  d e ta lis ta c h  w  la ta c h  1924 i 1925, 
ju ż  n ie  m ó w iąc  o s tra ta c h , ja k ie  p o n ió s ł h a n d e l h u r -  
to w n y w  la ta c h  in f la c ji i w sk u te k  s-pawku cen. Jeżeli 
p rz y jrz y m y  się  re je s tro w i u p a d ło śc i a lbo  sp isow i 
z n a jd u ją c y c h  się w  p o s tę p o w a n iu  ug o d o w em  k u p có w ,

to sk o n s ta to w a ć  m ożem y, że s a n a c ja  p. G rabsk iego  
u ś m ie rc iła  w  w ie lu  w y p a d k a c h  b a rd zo  so lid n y  e le ­
m en t, a  S k a rb  p a ń s tw a  jeszcze przez la ta  całe  dozna 
b a rd zo  znacznego  u szcze rb k u , bo część k u p ię c tw a  
(h an d e l h u rto w n y ) z o s ta ła  sipauperyzow ana.

H a n d e l w  P o lsce  je s t  n ie ró w n o m ie rn ie  ro zd z ie lo ­
ny . Jeże li n a  Z achodzie  (P o zn ań sk ie , P o m o rze), p rzy  
14.8% w  s to s u n k u  do lu d n o śc i całej P o lsk i, 14.3% lu d ­
no śc i z a jm u je  się h a n d le m  w ogóle, jeże li w  p o łu d n io ­
w ej części P o lsk i (w o jew ództw a T a rn o p o lsk ie , S ta n i­
s ław o w sk ie , L w ow sk ie , K rak o w sk ie  n a  27.7% lu d n o ­
ści, n a  lu d n o ść  z a jm u ją c ą  się h a n d le m  w y p a d a  13.2%, 
to  w  w o jew ó d z tw ach  śro d k o w y ch , gdzie o d se tek  lu d ­
n o śc i wyno-si 42.3%, n a  h a n d e l p rz y p a d a  65% ogółu  
h a n d lu  w  P o lsce . N a  K resach  (w o jew ó d ztw a w sch o ­
dnie) n a  15.2% lu d n o śc i, h a n d le m  z a jm u je  się ty lk o  
7%%. W id zim y , że w  by łej K ongresów ce z pow odu  
w ie lk ich  o g ra n ic z e ń  n a  in n y c h  polach, za ro b k o w y ch , 
z pow o d u  z a m k n ię c ia  w szelk iego  h a n d lu  w y m ie n n e ­
go z R o sją , z m u sz a  się lu d n o ść  ży d ow ską , k tó ra  m u s i 
n a  sw e u trz y m a n ie  zarob ić , d o  z a jm o w a n ia  się h a n ­
d lem , i to  h a n d le m  n ie  d a ją c y m  dochodów  n a  u trz y ­
m a n ie  ro d z in y , a  tem  m n ie j p rz y c z y n ia jąc y m  się  do 
ro zw n ju  ro d z im eg o  p rz e m y s łu  i h a n d lu .

H a n d e l m oże się ro zw ijać , o ile  p od łoże  gosp o ­
darcze  ogó łu  lu d n o śc i z n a jd z ie  się w  s to su n k a c h  
U norm o w an y ch , lu b  w  -stosownej k o n ju n k tu rz e . W o j­
n a  i  in f la c ja  d a w a ły  lu d n o śc i w  h a n d lu  po le  do ł a t ­
w ych  zysków , do p ły w  do h a n d lu  by ł o lb rzy m i, je d n a k  
w sk u te k  d e flac ji z n iw e lo w an y  z o s ta ł zn a c z n y  od se tek  
tych  n o w y ch  kupców . S tw ie rd z ić  w y p a d a , że m im o  
w ie lk ie j ilo śc i k u p có w  h u rto w n ik ó w , je s t  m a ły  o d se ­
te k  ta k ic h , k tó rzy  s to ją  n a  w yżyn ie  sw ego z a d a n ia  
ta k  pod w zg lęd em  k a p i ta łu ,  zasobów  to w aro w y ch  
i w s k u te k  tego  k ry zy s, ja k i  h a n d e l h u r to w n y  obecnie 
p rzechodzi, n ie a  sk o ń czy  się n a w e t w tedy , g d y  w s k u ­
te k  ogólnej -popraw y w  P a ń s tw ie  P o lsk ie m , p o p ra w ią  
się s to s u n k i w  h a n d lu  -detalicznym .

Z a dużo  h u rto w n ik ó w , a  za  m ało  f irm , do k tó ry c h  
m o ż n a  m ieć  z a u fa n ie , za  m a ło  f irm  fachow o u zd o l­
n io n y c h  o szerszy m  h o ryzonc ie . N a  h a n d lu  u  n as  
c iąży  bow iem  c iąg le  jeszcze d u ch  p rzy zw y cza jen ia  
z czasów  in f la c ji, g d y  p o d czas  b ra k u  to w a ró w  od­
b io rca  s ta r a ł  się ja k  n a jry c h le j do jść  w  p o s ia d a n ie  
to w a ró w  bez w y b o ru  ja k ic h , a  h u r to w n ik o w i pozo­
s ta ła  ty lk o  tro s k a  o n ab y c ie  tego  to w a ru . O becnie, 
g d y  k o n su m e n c i w s trz y m u ją  się o-d zak u p ó w , a  h a n ­
del n ie  je s t  w  s ta n ie  w yzbyć się d e so rto w a n y c h  z a p a ­
sów , n ie  m a jąc ' śro d k ó w , ab y  m ógł d y k to w ać  p rz e m y ­
słow i ja k o śc i i ilo śc i to w aro w y ch , m u s i u p aść , — bo 
w ła sn e g o  k a p i ta łu  h a n d e l n ie m a l że n iem a , a  k re d y t 
b a n k o w y  o trz y m u ją  h u r to w n ic y  ty lk o  w  w y ją tk o ­
w ych  w y p a d k a c h , -co ra z e m  wziięte w y k a z u je , że h a n ­
d e l h u r to w n y  u  n a s  sk a z a n y  je s t  n a  w eg e tac ję , bo 
p ew n y m  czy n n ik o m  u d a ło  się w  zu p e łn o śc i z a ła m a ć  
rd z e ń  p ac ie rzo w y  naszeg o  ham-dlu.

P rzec ież  z a k u p ie n ie  100 sz tu czek  p łó tn a  lu b  t. p. 
i  rozisp-rzedanie po  k ilk a  sz tu czek  d ro b n y m  d e ta l i­
stom  i s tra g a n ia rz o m  n ie  m oże być u w ażan cm  za 
h a n d e l h u r to w n y ! H u rto w n ik  p o w in ie n  w n ieść  
w  h a n d e l p e w n ą  in d y w id u a ln o ść , p o w in ie n  u m ieć  
w y sz u k a ć  n a jle p sz e  ry n k i  p ro d u k c ji, w y w o łać  za-po-
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trzeb o w an ie , um o ż liw ić  nabyw com  n a jd o g o d n ie jsze  
w a ru n k i z a k u p u , a  sp ro w ad zo n e  ilo śc i m u sz ą  być ta k  
znaczne, by k o sz ta  h a n d lo w e  i za ro b k i n ie  obc iąża ły  
zb y tn io  k o sz tów  to w aru .

P rz y z n a ć  ch y b a  m u s i k ażd y , że n a sz  h a n d e l h a r ­
to w n y  z ro k u  1926 je s t  b ard zo  o d d a lo n y  od tego  id e a ­
łu , k tó ry  przecież  n ie  je s t zn o w u  ta k  b ard zo  n ie  do 
osiągn ięc ia ...

H an d e l d e ta lic zn y  u  n as  w  sw ej zn ak o m ite j w ię k ­
szości je s t  h a n d le m  k ra m a rs k im  o s ta tn ieg o  rzęd u . 
H a n d e lk i z n a jd u ją c e  się n a  p ro w in c ji, p ra w ie  że w y ­
łączn ie  w  rę k a c h  Ż ydów  g in ą  zu p e łn ie , są  to  bow iem  
p rzew ażn ie  k ra m y  ja rm a rc z n e , w y czek u jące  n a  dn ie  
ta rg o w e , k tó re  m a ją  zn ik o m e  zap o trzeb o w an ie  n a  to ­
w a ry , a  k a p i ta łu  n ie m a l, że n ie  p o s ia d a ją  i d la teg o  
n ie  m o g ą  się ro z b i ja ć ,  sk o ro  ró w n ież  i o b ro ty  są  m i­
n im a ln e . — Jeże liby  n a w e t p rzy  ty m  n ik ły m  obrocie 
za ro b ić  m o żn a  było  n a  za sp o k o jen ie  c iężaró w  p o d a t­
k o w ych , sa m o rząd o w y ch  i w łasn eg o  u trz y m a n ia , to 
i ta k  h a n d e l te n  n ie  m a  w id o k ó w  ro zw o ju , bo się 
„riied o rab ia" , bo n ie  s tw a rz a  się w te n  sposób  ew o lu ­
cy jn ie  m a ją tk u , k tó ry  z b ieg iem  czasu  U m ożliw ia 
u s p ra w n ie n ie  i p o w ięk szen ie  p rz e d s ię b io rs tw a .

H a n d e lk i te  ro zp ró szo n e  po ca lem  P a ń s tw ie , n a  
m ia n o  s ta n u  k u p ie c k ie g o  n ie s te ty  n ie  z a s łu g u ją . — - 
M iędzy h a n d le m  ty m  a detali,sta,m i n a  Z achodzie  są 
k o lo sa ln e  ró żn ice , n ie  m ó w iąc  ju ż  oczyw iście o tem , 
ja k  się h an d e l d e ta lic zn y  ro z w ija  w  S ta n a c h  Z jed n o ­
czonych.

T w ierd z i się u  n a s  go łosłow nie , że ro z ro s t h a n d lu  
d e ta liczn eg o  p o w o d u je  zn aczn e  ró żn ice  w  cen ach  m ię ­
dzy w y tw ó rcą  a o s ta tn ie m  o gn iw em  h a n d lu . Z ap o ­
m in a ją  c i p an o w ie , że ro zp ro szk o w an ie  h a n d lu  p ow o­
d u je  znaczne k o sz ta  p rzy  sp ro w a d z e n iu  to w a ru  n. p. 
k o le ją , d a le j p o d a te k  ob ro tow y , k tó ry  c iąży  n a  to w a ­
rze p rzy  k a żd y m  obrocie to w a ro w y m  i ca ły  szereg  
in n y c h  p o d a tk ó w , k tó re  w su m ie  u r a s ta ją  do bardzo  
w ie lk ich  k w o t, p o d ra ż a ją cy c h  znaczn ie  to w a r.

K up iec tw o  d e ta liczn e  od  w y b u c h u  w o jn y  k o n s u ­
m u je  sw ój m a ją te k , a o s ta tn io  w id z im y , że g ro s  ty ch  
.m ałych  h a n d la rz y  w sk u te k  z m n ie jsz e n ia  się siły  
k u p n a  zło tego  p o p ad ło  w n ie w y p ła c a ln o ść  i b o ry k a  
się bez k a p i ta łu ,  bez k re d y tu . S am  h a n d e l d e ta lic zn y  
m u s i p ozostać  d a le j taik zaco fan y m , ja k  je s t  d o ty c h ­
czas, bo n ie m a  n ie s te ty  żad n eg o  in n eg o  w y jśc ia , n ie ­
m a  p o la  ro zw o ju , k tó re  m óg łby  w y zy sk ać  w  s to s u n ­
k u  do sw ej w ie lk ie j chęci p racy , w iad o m o śc i fa c h o ­
w y ch  i sw ej b e zp rzy k ład n e j p iln o śc i. M am y w ra ż e ­
nie, że m a sa  k o m p le tn ie  spauperyzow aińa, k tó ra  obe­
cn ie  z n a jd u je  się  w  k ra m a c h  i s tra g a n a c h , z n ik n ie  
do p iero  w ów czas, gdy  s y tu a c ja  g o sp o d a rcza  się p o ­
p ra w i, g d y  poszczególne ru c h liw sz e  je d n o s tk i b ęd ą  j  

w  s ta n ie  m ieć  sw oje  zap asy  to w a ró w  sk o m p le to w an e , 
g d y  to w a ry  te d o s ta rc z a ć  p o tra f ią  k o n su m e n to m  
w  n a jle p sz y c h  w a ru n k a c h  po n a jn iż sz e j cen ie , bo 
w ów czas w yższe o b ro ty  pozw olą ta k ie m u  k u p co w i 
obn iżyć sw ój zarobek . K o n su m e n t n a sz  m ia ł ju ż  sp o ­
sobność  w yzbyć się n aw y  czek z czasów  in fla c ji, k ie d y  
c e n a  n ie  o d g ry w a  ro li, dziś k ażd y  g rosz przy k u p n ie  
s ta n o w i!

S y stem  G rab sk ieg o , k tó ry  ch c ia ł zap o m o cą  p o d a t­
ków  oczyścić h a n d e l z n a d m ie rn ie  w y b u ja łeg o  ro z ro ­
s tu , n ie s te ty  n ie  u d a ł  się, s tw o rzy ł ty lk o  m a sy  p ro le - 
ta r ja tu ,  d la  k tó ry c h  in n e  ź ró d ła  d o ch o d u  s ą  zu p e łn ie  
zam k n ię te . — M ożna będzie  m y śleć  o p rzew ars tw o - 
w ien iu , o ile po łożen ie  g o sp o d arcze  w k r a ju  po lepszy  
s ię  ta k , by część p rze jść  m o g ła  do rzem io sła , część

z m u sz o n ą  będzie  w y em ig ro w ać  i ty lk o  w  ten  sposób  
h a n d e l ta k  h u r to w n y  ja k  i d e ta lic z n y  m oże być 
u zd ro w io n y m . N ie m ia ro d a jn ą  je s t  ilość  sp ro w ad zo ­
n ych  obecnie  to w aró w , bo u  n a s  k o n s u m p c ja  je s t  ta k  
śm ieszn ie  n isk ą , że g d y b y  ty lk o  s to su n k i p o p ra w iły  
się n ieco, to  o b ro ty  m og łyby  śm ia ło  w yżyw ić m asy  
lu d z i, z a jm u ją c y c h  się dziś h a n d le m  w  ty c h  k ra m a c h .

W  S ta n a c h  Z jednoczonych , gdzie  d o b ro b y t od ro ­
k u  1850 s ta le  w z ra s ta , lu d n o ść  z a ję ta  w  ro ln ic tw ie  
ze 103 w  s to su n k u  do 1000 w  ro k u  1850 s p a d ła  n a  94 
w ro k u  1920. — W sk u te k  d o b ro b y tu  ogólnego  u d z ia ł 
w  h a n d lu  w zró sł z 4 n a  1000 z ro k u  1850 n a  40 w  ro k u  
1920. D obroby t ogó lny  lu d n o śc i m oże u trz y m a ć  ś m ia ­
ło ta k ą  m oc k u p có w , a  n ik t  p rzecież n ie  będzie tw ie r ­
d z ił, że h a n d e l w  S ta n a c h  Z jednoczonych  się  rozw iel- 
roożnił. W ła śn ie  zw ięk szen ie  się h a n d lu  p rz y p a d a  
n a  czas n ieb y w a łe g o  ro zw o ju  gospodarczego , do k tó ­
rego  i h a n d e l się  w a ln ie  p rzyczyn ił.

Z niwy atramenciarskiej.
Nowy surowiec atramentowy. F irm a  I. G. F a rb e n - 

in d u s tr ie  w  L e v e rk u se n  w N iem czech  p o leca  fa b ry ­
k om  a tra m e n tó w  now y b a rw n ik , k tó ry  w  wo- 
d n ity m , łu g iem  n a tro n o w y m  z a p ra w io n y m  rozczy- 
n ie  w y d a je  a tra m e n t, k tó ry  po p ew n y m  czasie 
d a je  n a  p ap ie rze  p ism o  n a jz u p e łn ie j o d p o rn e  n a  
w odę. W obec a tra m e n tó w  żelazo - g a lu so w y c h  w y­
k azy w ać  m a  now y a tr a m e n t  n a s tę p u ją c e  za le ty :
1. o p isa n y  n im  p a p ie r  zo s ta je  m n ie j n a d w y ry ęża - 
ny, ja k  a tra m e n te m  g a lu so w y m . — 2. A tra m e n t n o ­
w y n ie  o sad za  się zu p e łn ie  we szk le , je s t  w ięc oszczęd­
ny i n a d a je  się szczególn ie do w iecznych  p ió r. — 
3. A tra m e n t je s t  w o ln y  od  k w asó w ; w p ły w a  m n ie j n a  
p ió ra  sta lo w e , a n iże li w o d a  d e s ty lo w a n a , o sad za  r a ­
czej n a  p ió rach  d e lik a tn y  osad  lak o w y , k tó ry  c h ro n i 
tak o w e  p rzed  rdzą . Z użycie p ió r s ta lo w y ch  je s t 
w  s k u te k  teg o  znaczn ie  m n ie jsze , ja k  p rzy  k w a so ­
w ych  a tra m e n ta c h  że lazo -g a lu so w y ch . P ró cz  tego 
u m o ż liw ia  s ię  w  te n  sposób  użycie  s ta lo w y ch  p ió r 
w iecznych . — 4. P ism o  je s t  św ia tło trw a łe  i o d p o rn e  n a  
d z ia ła n ie  c h e m ik a lji;  s ta je  się z czasem  ta k  p raw - 
dziw em , że w y w ab ić  go n ie  m o żn a , n ie  n iszcząc  p a ­
p ie ru . — 5. A tra m e n t dochodzi p o d  w zg lędem  k o lo ru  
do ciem nego  t ł a  c z e rn id ła  d ru k a rsk ie g o . A tra m e n t 
w y sy ch a  b a rd zo  szybko, ta k , że użyc ie  su szk i czy b i­
b u ły  je s t  p ra w ie  że zbyteczne.

100 letni jubileusz is tn ie n ia  obchodzi w  b ieżącym  
ro k u  z n a n a  w całym  św iecie  fa b ry k a  a tra m e n tó w  
A ug. L e o n h a rd i w  N iem czech . F a b ry k a  p o s ia d a  w ła ­
sn ą  h u tę  sz k la n ą  n a  w yrób  sw ego o g ro m n eg o  zapo­
trz e b o w a n ia  b u te le k . Założyciel fa b ry k i by ł ró w n o ­
cześn ie  w y n a la z c ą  a t r a m e n tu  a liza ry n o w eg o  i a n t r a ­
cenow ego. * ★ +

W Polsce m am y  k ilk a n a śc ie  w y tw ó rn i a t r a m e n ­
tów , p o m ięd zy  te m i tak że  je d n ą  czy dw ie  w  P o z n a ­
n iu , M im o to u ży w a  się u n a s  jeszcze dużo  a tr a m e n ­
tów  zag ra n ic zn y c h , m n ie j m oże d la  tego, ja k o b y  by ły  
lepsze, a le  d la  tego p o p ro s tu , że p u b liczn o ść  n ie  z n a  
k ra jo w e j p ro d u k c ji, bo w y tw ó rn ie  n asze  n ie  d b a ją  
o re k la m ę , a  w ięc i  o ro zp o w szech n ien ie  sw ych  p ro ­
d u k tó w , w m a w ia ją c  sobie n ie  b a rd zo  s łu szn ie , że 
p rzem y sł n a sz  w in n o  p o p ie ra ć  sp o łeczeństw o  li ty lk o  
ze w zg lędów  p a trjo ty czn y ch ...
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Kiedy weksel 
uważa się z a  przedawniony.

T k zw. p r im a  w ek se l je s t  w ażn y  3 la ta  po te rm i­
n ie  p ła tn o śc i, n a w e t gdy  go n ie  z a p ro te s to w a n o . N a­
to m ia s t  zw y cza jn y  w ek se l — ty lk o  ro k  o d c z a su  za­
p ro te s to w a n ia  go.

Jeże li zaś ż y ra n t  w y k u p u je  ta k i  w ekse l, to tra c i 
011 w a rto ść  ju ż  po u p ły w ie  6 m ies ięcy  od. d a ty  w y k u ­
p ie n ia . T y lko  bow iem  w p rz e c ią g u  pó ł ro k u  ż y ra n t 
m oże się u p o m in a ć  u  d a lszy ch  ż y ra n tó w  lu b  w y staw cy .

O ile  się  w y s tę p u je  do są d u  o w y ro k , choćby  na 
jed en  d z ień  p rzed  p rz e d a w n ie n iem , to  ono ju ż  n ie  n a ­
s tęp u je .

P o d o b n ież  n ie  n a s tę p u je  ono, jeżeli ż y ra n t  lub 
w y s ta w c a  d a je  l is t  p o tw ie rd z a ją cy , że je s t w in ien  su ­
m ę w y m ie n io n ą  w w ek s lu .

W  ro k  po p ro te śc ie  o d p a d a ją  ży ra , jeżeli się n ie  
w y s tą p i p rzeciw  ż y ra n to m . W  raz ie  zaś z a sk a rż e n ia  
w e k s la  do -sądu p rzed  u p ły w em  ro k u , to  w szyscy  ży ­
ra n c i o d p o w ia d a ją  so lid a rn ie .

M ię d zy n a ro d o w y  
kongres pi*awa a u to rsk ie g o .

D n ia  27. 9. tar. ro zp o czą ł w W arszaw ie  o b rad o w ać  
k o n g re s  m ięd zy n aro d o w eg o  p ra w a  a u to rsk ie g o  p o sie ­
dzen iem  u ro c z y s te m  w sa li ra d y  m ie jsk ie j w o b ecn o ś­
ci p. P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j, k o rp u s u  d y p lo m a ­
tycznego , p rz e d s ta w ic ie li  rz ą d u  z p. p re m je re m  B ar- 
tle m  n a  czele o raz  d e leg a tó w  o rg an izacy j lite ra c k ic h , 
n a u k o w y c h  i p ra w n ic z y c h  zaró w n o  z a g ra n ic z n y c h  jak  
i k ra jo w y c h . D eleg a tó w  w y s ła ły  in s ty tu c je  w sz y s t­
k ic h  n ie m a l p a ń s tw . N a s tró j by ł b ard zo  u ro czy sty .

C elem  o d b y w ająceg o  się w W a rsz a w ie  k o n g re su  
p ra w a  a u to rsk ie g o , je s t  o c h ro n a  p ra w  a u to rsk ic h  
i o p iek a  n a d  d o b ram i d u c h o w n e m i, n a d  w ła sn o śc ią  
n a u k o w ą , l i te ra c k ą  i a r ty s ty c z n ą . Ju ż  sw ego czasu  
z a d a n ia  tego  p o d ję ła  się „A sso c ia tio n  l i t te ra ir e  et a r-  
t is t ią u e  in te rn a tio n a le " , k tó re  p o w sta ło  pod  p ro te k to ­
ra te m  W ik to ra  H ugo  i było  je d n e m  z p rze jaw ó w  o d ­
ro d zen ia  d u c h a  fra n c u sk ie g o  po w o jn ie  w  ro k u  1870, 
p o w ro tu  do p ło d n e j cy w ilizacy jn e j w sp ó łp ra c y  m ię ­
d zy n aro d o w ej.

P o cząw szy  od r. 1878 s to w a rz y sz e n ie  to — k tó re  
sk u p iło  n a jw y b itn ie js z y c h  p rz e d s ta w ic ie li ś w ia ta  k u l ­
tu ra ln e g o  — zw o łu je  w ró żn y ch  k ra ja c h  e u ro p e jsk ic h  
doroczne k o n g re sy . J e d n y m  z n a jd o n io ś le jsz y c h  w y ­
n ik ó w  o b rad  k o n g reso w y ch , je s t  z a w a r ta  w r. 1886 
k o n w e n c ja  b e rn e ń sk a , z a p e w n ia ją c a  m ięd zy n a ro d o w ą  
o ch ro n ę  p ra w a  a u to rsk ie g o . S p ra w a  u n if ik a c ji  p ra w  
a u to rs k ic h , d a le j re fo rm a  d o ty ch czaso w ej k o n w en c ji 
b e rn e ń sk ie j, w szczegó lności p rzep isu , p o zw ala jąceg o  
p ań stw o m , p rz y s tę p u ją c y m  do  k o n w en c ji, n a  czyn ie­
n ie  za s trz e że ń  co do, p e w n y c h  p u n k tó w , k tó ry c h  te 
p a ń s tw a  n ie  ch cą  p rzy jąć , n a le ż ą  do g łó w n y ch  tro sk  
„A sso c ia tio n " . Z a s trz e ż en ia  do ty czą  p rz e d e w sz y s t­
k iem  p ra w a  p rz e k ła d u , p ra w a  w y k o n a n ia  u tw o ró w , 
zapożyczeń  ż d z ien n ik ó w  i in .

O becny k o n g re s  w P o lsce  -   35 z ko le i — jes t
p ie rw szy m  k o n g re se m  p o w o jen n y m  poza  g ra n ic a m i 
F ra n c ji .

Ustaw a o zwalczaniu nieuczciwej konkurencji.
D aw no o c z e k iw a n a  przez s fe ry  g o sp o d arcze  u s ta w a  
o z w a lc z an iu  n ieu czc iw ej k o n k u re n c ji  z o s ta ła  ogło-

Druku]qc linie poprzeczne
kosztuje to dużo czasu ił materjału. —

Tiafeży finje poprzeczne fin/o- 
wać na „małej

małej, bardzo wydajnej dla każdego druka­
rza, który prawidłowo kalkuluje, linjarce.

Liniatury podłużne, z zwykłemi i skomplikowanemi przerwami 
mogą być na „Małej Reinhardtce” również łatwo wykonane 

Jesteśmy z „Malej Reinhardtki” nadzwyczaj zadowoleni —
tak pisze jeden z naszych odbiorców. I Pan będziesz zadowolony.

G. E. Reinhardt, Abt. FSrste & Tromm 
Lipsk S. 3  108  a.

Na targach lipskich: Targi drukarskie w „B uchgew erbehaus". 
Ofertą służy

H U R T O W N I A  D R U K A R S K A
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

szo n a  w n u m e rz e  96 D z ien n ik a  U s ta w  R. P . z d n ia  
2(> w rz e śn ia  rb . pod  poz. 599. U s ta w a  je s t  o p a r ta  na 
p ro jek c ie  sek c ji p ra w a  h a n d lo w eg o  K o m isji K o d y fi­
k a c y jn e j, k tó r a  za p o d s ta w ę  sw o je j p ra c y  p rz y ję ła  r e ­
fe ra t p rof. Z olla. K o n s tru k c ja  u s ta w y  p o lsk ie j je s t 
zu p e łn ie  o ry g in a ln a  i ró ż n i się od w zoru  f ra n c u s k ie ­
go i n iem ieck ieg o . U s ta w a  w ch o d zi w życie po u p ły ­
w ie  dn i 14 od o g łoszen ia .

W ypłaty należności państwowych. W  szeregu  
p ism  p o ja w iła  się n o ta tk a  o tem , jak o b y  M in is te rs tw o  
S k a rb u  po lec iło  w sze lk ich  s p ła t  n a le ż n o śc i p a ń s tw o ­
w ych  d o k o n y w ać  w  b ile ta c h  b an k o w y ch , a  ty lk o  n a  
w y raźn e  życzen ia  o db io rców  w  b ile ta c h  zd aw k o w y ch
i w  b ilo n ie . W iad o m o ść  ta  n ie  o d p o w ia d a  rzeczy w i­
s to śc i i ja k  to  s tw ie rd z a  M in is te rs tw o  S k a rb u , po leg a  
n a  m y ln e m  z ro z u m ie n iu  o k ó ln ik a  M in is te rs tw a  z dn . 
11-go s ie rp n ia  r . b.

O k ó ln ik iem  ty m  zaw iad o m io n o  izby  sk a rb o w e , że 
z pow odu  zm ia n y  w a ru n k ó w  o b ro tu  p ien iężn eg o  B an k  
P o lsk i u s k u te c z n ia ć  będzie  w y p ła tę  za s iłk ó w  d la  k as  
sk a rb o w y c h  w  b ile ta c h  b an k o w y ch , a  w b ile tach  
zd aw k o w y ch  i b ilo n ie  ty lk o  n a  życzenie. Jed n o cześ­
n ie  zalecono  k a so m  sk a rb o w y m , b y  d o k o n y w a ły  w y ­
p ła t  n a leżn o śc i p a ń s tw o w y c h  ta k ie m i z n a k a m i p ia t 
n iczem i, ja k ie  b ęd ą  w  ic h  p o s ia d a n iu .

W ydawanie sum y pieniężnej lub przedmiotów  
wartościowych, należących niepodzielnie do kilku  
osób. W  w y p a d k a c h , gdy  osoby  te  n ie  z łożą p e łn o m o ­
c n ic tw a  do w y d a n ia  n a le ż n o śc i jed n e j osobie, p o w in ­
no być -dokonyw ane w sz y s tk im  u p raw n io n y m , po oso- 
b is tem  zg ło szen iu  się w  k a s ie  sk a rb o w e j i p o k w ito w a ­
n iu  o d b io ru  n a leżn o śc i. G dyby k tó ry k o lw ie k  z u p r a ­
w n io n y ch  od m ó w ił p o d p isu  n a  p o k w ito w a n iu  lu b  
u p ra w n ie n i, p o d p isaw szy  p o k w ito w a n ie , rozpoczęli 
sp ó r o to , k tó ry  z n ic h  m a  o d eb rać  n a leżn o ść  i n ie  
w sk a z a li zgodn ie  osoby, k tó re j n a leżn o ść  m a  być w rę ­
czona  w ca ło śc i, e w e n tu a ln ie  n ie  o k re ś li l i  zgodnie, 
w ja k i  sposób  n a le ż n o ść  m a  być pom ięd zy  n iem i po ­
d z ie lo n a , k a s je r  o d m a w ia  w y d a n ia , u p ra w n io n y m  zaś 
p o zo sta je  p raw o  u z y s k a n ia  p o d z ia łu  n a  d rodze są d o ­
w ej.

O współudział kupieciw a polskiego w pracach  
Min. Skarbu. W obec u k a z a n ia  się w p ra s ie  szeregu  
in fo rm a c ji o zam ie rzo n em  ja k o b y  przez M in. S k a rb u

Notatki
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p rz y g o to w a n iu  w  n a jb liż sz y m  czasie  re fo rm y  p o d a tk u  
od o b ro tu . N acze ln a  R a d a  Z rzeszeń  K u p ie c tw a  P o l­
sk iego  z w ró c iła  się do p. m in is t r a  s k a rb u  z p ro śb ą
0 u m o ż liw ie n ie  j e j , z a p o z n a n ia  się z z a sa d a m i p ro ­
je k to w a n y c h  z m ia n  p rz e d  ó s ta te c z n e m  u s ta le n ie m  
p ro je k tu  re fo rm y .

Jed n o cześn ie  R a d a  z w ró c iła  się do p. m in . p rz e ­
m y s łu  i h a n d lu  z p ro śb ą  o p o p a rc ie  u  p. m in . sk a rb u  
w n io sk u  o z a p ew n ien ie  R adzie  w sp ó łu d z ia łu  o p in jo - 
daw czego  p rzy  o p ra c o w y w a n iu  p ro je k tó w  u s ta w
1 ro zp o rząd zeń  z d z ied z in y  sk a rb o w o -p o d a tk o w e j i f i­
n a n so w e j, o ile  te  p ro je k ty  m a ją  m ieć  za sad n icze  z n a ­
czenie  d la  in te re só w  g o sp o d a rczy ch  k ra ju .

M in is te rs tw o  P rz e m y s łu  i H a n d lu  p rzy  o p ra c o ­
w y w a n iu  p ro je k tó w  u s ta w  i ro zp o rząd zeń  d o ty ch czas  
zw ykle  zw raca ło  się do N acze ln ej R ad y  Z rzeszeń  K u ­
p ie c tw a  P o lsk ieg o  o op in ję .

Zamknięcie tegorocznych Targów W schodnich  
i rekordowe cyfry ich frekwencji. F re k w e n c ja  p u b li­
czności n a  T a rg a c h  W sc h o d n ic h  o s ią g n ę ła  w  n ied z ie ­
lę, d n ia  12 w rz e śn ia  w p ro s t re k o rd o w ą  cy frę  około 
30 000. O gółem  p rzew in ę ło  się p rzez p lac  w y staw o w y  
w  c iąg u  dn i 11 przesz ło  130 000 osób. W  środę , d n ia  
15 w rz e śn ia  po p o łu d n iu , w o s ta tn i  dz ień  tego roczne j 
k a m p a n ji ,  p rzy  d u ż y m  n a t ło k u  p u b liczn o śc i, c zy n ią ­
cej d e ta lic zn e  z a k u p y , rozpoczęto  zw ija n ie  s to isk  
i w yw óz e k sp o n a tó w . W  a n k iec ie  ro z e s ła n e j n a  ży­
czenie  części w y staw có w  przez za rząd  T a rg ó w  w  p rz e ­
d e d n iu  z a m k n ię c ia , 35 p roc . w y staw có w  o św iadczy ło  
się  z a  d a lszem  p rz e d łu ż e n iem  k a m p a n ji  do k o ń c a  ty ­
g o d n ia , 55 p roc. zaś o św iadczy ło  się przeciw . Z w y ­
n ik u  a n k ie ty  o k azu je  się p rz ed ew szy s tk iem , że z p rz e ­
b ieg u  k a m p a n ji  35 p roc. w y staw có w  je s t  bezw zględn ie  
zad o w o lo n y ch , pod czas gdy  z d ru g ie j s tro n y  z a s a d n i­
cze o św iad czen ie  się re sz ty  p rzec iw  jej p rz e d łu ż e n iu , 
b y n a jm n ie j n ie  p rz e są d z a  jeszcze k w e ś tji  b ezp o śred ­
n ic h  k o rzy śc i, ja k ie  on i z u d z ia łu  sw ego w T a rg a c h  
o d n ieś li.

Księgarnia „Nowości11 nad Sprewą. W  „E ch u  
W arsz ."  c z y ta m y  p o d  pow . n a g łó w k ie m :

P o c z tó w k a  z n a d ru k ie m  „ D ru ck sach e" , s k ła d a ją ­
ca  się  z dw ó ch  części. N a jed n e j częśc i je s t re k la m a , 
t r a k tu ją c a  o ro zg ło śn em  dziele  w  z a k re s ie  p ro m ie n i 
R o en tg en a . A u to r  d r. H e rm a n n  z K a ise r  W ilh e lm  
I n s t i tu t  w  B e rlin ie .

D ru g a  część te j sy m p a ty czn e j z ie lone j pocz tów ki, 
to zam ó w ien ie  ow ego „rozg łośnego" dz ie ła . Z aczy n a  
się  to ja k  zw yk le  „ H ie rd u rc h  be te ile  ich ..." no i ta m  
da le j.

I w szy stk o  b y łoby  w  p o rz ą d k u . N iem cy  są  g rze­
czni i u m ie ją  się znaleźć. W szy stk o , p o w ta rz a m y , 
b y ło b y  w  p o rz ą d k u , g d yby  o w ą  z ie lo n ą  p ocztów kę ro z­
sy ła ł sam  M e d iz in sra t H e r r  D o k to r H e rm a n n  z cesar- 
sk o -W ilu sio w eg o  I n s ty tu tu  w  B erlin ie .

N ie s te ty  ro z sy ła  je p o lsk a  f irm a . R obim y je j 
w ięc re k la m ę . J e s t  to „ K się g a rn ia  N ow ości", a  m ie ś­
ci się w e L w ow ie, p rzy  u lic y  K o p e rn ik a  3.

D obrze je s t  p o p isy w ać  się  zd o ln o śc iam i lingw i- 
s ty czn em i, a le  w obec tego , że z a rz ą d  „ K sięg a rn i N o­
w ośc i"  ta k  u m iło w a ł sobie języ k  n ie m ie c k i, r a d z il i­
b y śm y  m u  p rzen ie ść  siedzibę  sw ą  n a d  S zprew ę. T am  
„ K s ię g a rn ia  N ow ości" zm ien i sobie n azw ę i z a re je ­
s tru je  się ja k o  N eue albo. n a w e t N eu es te  B u c h h a n d -  
lu n g  i bez o b aw y  ja k ie jk o lw ie k  k ry ty k i  m oże ro z­
sy łać  sw e n ie m ie c k ie  pocztów ki.

Bibljoteki publiczne w Czechosłowacji. W  1920 r. 
is tn ia ło  3343 b ib ljo te k , p o s ia d a ją c y c h  ogółem  tom ów  
1.433.558, z k tó ry c h  k o rz y s ta ło  około  300.000 osób. 
W  r. 1924 było  już  10 ty s ię c y  czy te ln i p u b lic z n y c h  
z 4.000.000 tom ów , z k tó ry c h  k o rz y s ta ło  pół m iljo n a  
iu iz i .  W  C zechosłow acji p rz y p a d a  je d n a  b ib ljo te k ą  
n a  930 m ieszk ań có w  — około  39 tom ów  n a  100 ludzi. 
C zynnych  je s t obecn ie  w ca ły m  k r a ju  przesz ło  13 ty ­
sięcy  b ib ljo tek , o d w ied zan y ch  re g u la rn ie  p rzez 7 p ro ­
cen t ca łe j lu d n o śc i p a ń s tw a .

| Rozmaitości |

Sprzedaż słynnego polskiego zbioru marek. Do­
w ia d u je m y  się, że zb ió r p ie rw szy ch  p o lsk ic h  m a re k  
z ro k u  1860, k tó ry  je s t  w ła sn o śc ią  p. W . P o la ń sk ie g o  
m a  być w n a jb liż szy ch  d n ia c h  sp rzed an y .

O k u p n o  tego  ziiio ru , k tó ry  by ł k ilk a n a śc ie  razy  
n a g ra d z a n y  n a  m ięd z y n a ro d o w y c h  w y s ta w a c h , o s ta t­
n io  w  P a ry ż u  i G enew ie, t r a k tu ją  f i la te liśc i z a g ra ­
n iczn i.

Zakończenie procesu fałszerzy 5-złotówek. W  P o ­
z n a n iu  sk o ń czy ł się p rzed  k i lk u  d n ia m i p ro ces  fa ł­
szerzy  5 -zło tów ek. P r o k u r a to r  w n ió s ł o s k a z a n ie  
w in n y c h  n a  5 do 10 la t  w ięz ien ia . S ąd  w y d a ł w yrok , 
sk a z u ją c y  6-ciu w in n y c h  n a  c iężk ie  w ięz ien ie  od 6 
m ies ięcy  do 2 la t. D w óch o sk a rż o n y c h  z p o w o d u  b ra ­
k u  dow odów  w in y  u n ie w in n io n o .

Międzynarodowy Zjazd Dziennikarzy. W  ub. so­
botę  zakończone  z o s ta ły  w  G enew ie d w u d n io w e  o b ra ­
dy  M iędzynarodow ego  Z jazd u  D z ien n ik a rzy . Z jazd  
w y b ra ł p rezesem  Z w iązk u  re d a k to ra  B o rto n a  z dz ien ­
n ik a  „ F ig a ro "  o raz  u s ta l i ł ,  że n a s tę p n y  k o n g re s  od­
będzie się w  P a ry ż u .

W  kaibej miejscowości 
są zlecenia o które nie- 
ctjaj się kofebzy posta­
rają, przeciwnie ibą te 
zamówienia bo zagra­
nicy, jak botyctjczas! 

płacimy prowizję.

Wzór icenęnabsyłamy 
obwrotnąpocztą. Tle- 
wet za wskazanie abre- 
sów zapotrzebowań i 
za staraniem własnem 
i osiągnięciem zamó­
wień wynagrabzamy

Drukarnia Tlarobowa Z.%. ufica% Ska w

O głoszen ia: 1/l strona 80 zł. % str. 40 zł. ]/4 str* 
20 zł. Vs str. 10 zł. ł/i6 str- 5 zł. 1/32 str. 2.50zł. Na str. 
I okł. 100%, na stronie II, III i IV okł. 50% 
więcej. Dla poszuk. posad 50% opustu. Numery 
okazowe i dowodowe opłaca się. Ogłoszenia 
przyjmuje się do środy rana godz. 9.

Przedpłata kwartalna 6,00 zł mie­
sięczna 2.00 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - Konto czekowe P. K. O. Nr. 202 868. - - -
Nakładem „Hurtowni Drukarskiej", Sp. z o. o. 
w Poznaniu, Stary Rynek nr. 4. Telefon 2555 

Redaktor: Teodor Kryg w Poznaniu.
Rękopisów niezamówionych nie zwracamy.

D r u k a r n ia  P o lska  Tow. Akc . w Pozn an iu .


